
g a z e t a  w i e  y s k a .
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W a r s z a w i e  d n ia  3 i. Października Roku 1 8 1 7 .

O sposobach uzyskania bardzo zna - 
czn er  Uotci m leka, śm ie tany , s ir  a 
i masła. (  Rzecz w yię ta  z  pisma 
p e r io d y c z n e g o  w Lipsku wychodzą*  
cego pod tytu łem : M agazyn  środ­
ków do podniesienia przem ysłu d ą ią -  
cych.) .

( D a l s z y  c i ą g . )

R ó w n i e  w  iesieni iak i na  w iosnę 
zachow ać należy to g łów ne p o s tę p o ­
w ania  p ra w id ło ,  ab y  nagle paszy  
r i e z m ie n ia ć ; gdyż nagła zmiana iak 
się i u i  w yżey  pow iedz ia ło ,  bardzo  
m o c n y  ma w p ły w  n a  zm ieyszenie 
m l e k a :  podobn ież  uw ażać  p o trz e b a ,  
£e w  ie s ienney  porze w k tó rey  zielo­
n e  ro ś l in y ,  traw y  i zioła coraz w ię- 
cey mocy i soków pożyw czych  tijacą, 
pom iędzy  takową zieloną paszę in n e  
suche  i pożyw ęze p o k a rm y  mieszać 
i solić ie n a leży ,  iżby  w edle  do- 
św iadczeń  iu i  dostatecznie u d o w o ­
d n io n y c h  ze sm akiem  spożyte tem  
siln ićy  na pom nożen ie  m leka działa­
ły . W  ty m  czasie m ożna także da­
w ać  k ro w o m  m ąkę z przeszró tow a-

n y c h  dzik ich  k a sz ta n ó w ,  co iak  w ia­
d o m o , na  oddzielanie  się mleka 
w organizm ie k ró w  w  naczyniach  
m lecznych  sku teczne m a w p ły w y .

T rzec ie  p raw id ło  do zachow an ia  
iest te :  aby  n iem aiąc podostatkiem. 
p o trze b n ey  k a r m i ,  b ra k  oneyże n a ­
gradzać  d o b re tn  póy łem  z o t r ą b ,  
o ś y p k i ,  m ąk i razow ey  lub  ln ian y ch  
m akuchów  letnio d a w a n ć m ; iuż w y- 
id y  pow iedzia ło  się b o w ie m ; że na- 
poie le tn ie  szczegó ln ie j  p rzysparza ją  
mleka, a moie w łasne dośw iadczenie  
pom im o p rz e c iw n y c h  w  tey  m ierze 
zdań  in n y c h  o s ó b ,  stw ierdziło  do- 
b itn ie  sposob  p os tępow an ia  moiego. 
Sucha p o k rz y w a  i in n e  a rom atyczne  
czyli k o rzen n e  ro ś l in y  gorącą w o d ą ,  
n a  noc na lane  dostarczą dla k ró w  
w yśm ien itego  napo iu  po  k tó ry m  
i wiele i dobre  daw ać zw ykły  mleko.

Siódm y:  W a ru n e k  do uzyskania  
obfitey ilośc i mleka ie^t n ak o n iec ,  
w y g o d n e  i zdrow e dla krówr staynie. 
P o d  ty m  względem rozum ie się w szy ­
stko  cokolw iek  tylko do s tan u  d o b rey  
k ro w ia rn i  należeć m oże; bo obfite 
w y d a w a n ie  m leka iest dziełem ener-
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gicznóy w egetacyi k tó ra  iedyn ie  lest 
sku tk iem  zupełności zd ro w ia ;  oso­
b liw ie  zaś całą uw agę swoią na ochę- 
dós tw o  zw racać n a leży ,  k tó re  iest 
duszę p o rząd k u  i n aypew n ieyszą  
p o m y ś ln y c h  sku tków  rękoym ią .

Ó sm ym : N areszcie  w a ru n k iem
osiągnienia  żądaney  m leka ilości, iest 
łagodne  z b y d lę c iem  postępow anie . 
R zuciłem  iuż w  p raw dzie  w yżey  
o ty m  przedm iocie  n iek tó re  m yśli  
m o ie ,  lecz w ła śn ie  p rzy ch o d z i  mi 
n a  m yśl in n y  p r z y k ła d ,  k tó ry  dla 
tern większego poparc ia  rzeczy  p rzy ­
toczyć czuię bydź obow iązk iem  m o­
im : w  sied lisku  u rodzen ia  mego b y ­
ło p ew n e  bezdz ie tne  m a łżeńs tw o , 
o k tó ry m  p o w sz ech n ie  m n iem an o ; 
że iakim s czarodzieyskim  sposobem  
m adzw yczayną ilość mleka od k ró w  
sw o ich  zyskiw ać u m ie :  cała w ieś
zw róciła  na nie o czy ,  w szyscy  łam a­
li sobie g łow y iak im  to sposobem  
b y d ź  m oże?  ro s tropn ieys i g ospoda­
rza  m ów ili  n ie raz  do in n y c h  ty m  
dla n ich  n ie p o ię ty m  dz iw em  zaię- 
ty ch  „  Paście tylko tak k ro w y  wasze, 
iak  tam te  m ałżeństw o swoie karm i, 
tedy  n iezaw odn ie  ró w n ą  ilość d o b re ­
go m leka iak one mieć będz iec ie ;’’ 
lecz n ie  nate'm tylko auleżała ich  sztu­
k a ;  pew nego  razu  w y m ó w ił  się by ł  
ów  m leko innożny  gospodarz  tem i 
s ło w y : „ Jakę  miarką się m ierzy taką  
się i  odbiera , iak ia  z kim tak i  on 
luzględem mnie postępuie/ ’ przez  co 
lu d z io m  m yśleć  um ie iącym  w yiaw ił 
sw óy  rek re t .  Po trzeba  wiedzieć że 
owe m ałżeństw o rniało szczególniey 
sp o k o y n y ,  łagodny i p rzy iem ny  ch a ­
r a k t e r ,  a iak pożycie ich  między so­

b ą  było spokoyne  i  ła g o d n e , tak te'£ 
i z b yde łk iem  sw o im  postępow ali: 
n ik t  niesłyszał od  n ich  n ig d y  su ro ­
w ego w y razu  k tó reg o b y  w zględem  
k ró w  swoich u ż y l i ,  n ik t nie widział 
aby  te kiedy uderzono  lub  psam i 
szczw an o , alboli też cóś k iedyś ta ­
kiego uczyn iono  coby  k ro w y  p r z e r a ­
żać m ogło; i  ten  to łagodny c h a ra ­
k t e r ,  to łagodne  z byd łem  p o s tęp o ­
w a n ie ,  było pow odem  dla k tórego 
k ro w y  tego m a łż e ń s tw a ,  o n e m u i  
tak  znaczną ilość dostarczały  mleka. 
D la  lepszego rzeczy obięcia n iech  ty l­
ko kto sobie w yobrazi matkę dziecie 
k a rm iącą  zd row ą i łagodnego ch a ra ­
k te ru  d u sz y ,  z k tó rą  mąż i w szyscy  
co ią otaczaia łagodnie i u p rzey m ie  
się obchodzą; a p ie rś  iey  zaw sze pe ł­
n a  dostarczać będzie podosta tk iem  
n iem o w lęc iu  żyznego p o k a rm u ;  taki 
iest n iezaw odny  skutek  w yżey  w y ra ­
żonych  p o p rz e d n ic h  p r z y c z y n ,  wy- 
iąw szy  n a d z w y c z a y n y  p rz y p a d e k  , 
ieżeli na tu ra  ow ey  m atce, właściwe'y 
m a tkom  n ieodm ów iła  zdolności.

W y łu szc zy w szy  iak m n i e m a m  r ó ­
w n ie  ściśle iak i dostatecznie w szel­
kie s to sunk i do p o m n o ż en ia  ilości 
m leka d ążą ce ,  p rzys tępu ie  do roz- 
trząśn ien ia  ty c h  w a ru n k ó w  od k tó ry c h  
dopełn ien ia ,  uzyskan ie  znaczney  ilo­
ści śm ie tany  zależy: dow iedzioną  
bow iem  iest rzeczą i żaden  z do­
św iadczonych  g o sp o d a rzy  b y n ay -  
m n iey  iuż o tern n ie  w ątp i ,  że zn a ­
czna ilość m leka znaczney  ilości 
śm ie tan y  n ie s tan o w i *}•

*) Krowy po ocieleniu w pierwszych trzech 
miesiącach daią zwyczajnie więcey role-



D o  na leży tego  ro z e b ra n ia  tego 
p r z e d m io tu  p o t rz e b a  d w a  n a s tę p u ią -  
c e  r o z w i ą z a ć  p y ta n i a :  i .  J a k im  s p o ­
s o b e m  p r z y w ie ś ć  m o ż n a  k r o w y  do 
■wydawania tłus tego  m le k a ?  2. Jak  
o b c h o d z ić  się n a leży  z te m  t łu s tem  
m le k ie m  ab y  n a  n ie m  ś m ie ta n a  do- 
skonale  zeb ra ła  się i ta k o w ą  iak  n a ­
leży  z e b ra ć  m o ż n a ?  p y ta n ia  k tó re  
dla  ich  w ażnośc i  całą u w a g ę  g o sp o d a ­
r z a  n a  siebie z w ró c ić  pow inny*

A b y  t łu s te  m ieć  m lek o  , p o t r z e b a  
n a s tę p u iąc e  zachow ać  p r a w id ła  n a  
cz y s te m  u g r u n to w a n e  d o św ia d cz e n iu .  
Nayprzód . : Potrzeba codziennie krow y  
c h ę d o i y ć  i czesać. W  iak iey  p ro p o r -  
cyi b o w ie m  czesan ie  do zm n ieysze -  
n ia  m le k a  p rz y c z y n ia  się s ię ,  w  la- 
kie'y p r o p o r c y i  t łu s to ść  m le k a  p o ­
m n aż a  się; p rz e z  czesan ie  o tw ie ra ią  
się p o r y ,  c z ę ś c i  w o d n is te  u la tu ią  n ie ­
m i ,  a te m  s a m e m  so k  m le c z n y  te m  
b a rd z ie y  gęs tn ie jąc  d o b r o ć  m lek a  
s ta n o w i:  to te o ry c z n e  w n io s k o w a n ie  
p o tw ie rd z a  się z u p e łn ie  w  d o ś w ia d ­
c z en iu  i k a ż d y  gosp o d a rz  sam  p rz e z  
w ła s n e  d o św ia d c z e n ie  te m  m o cn ie y  
O tey  p ra w d z ie  p rz e k o n a ć  się m oże,

P o w t ó r e :  Potrzeba  krowom d o y - 
nym  taką dawać p a s z ę , którą Holen­
d r z y  i A n g licy  starą nazyw aią . P rz ez  ta. 
k o w ą  paszę  ro zu m ie ię s ię  p a s tw isk a  n a  
s u c h y c h  i g ó rz y s ty c h  m ie y sc ac h ,g d z ie  
w ie le  a ro m a ty c z n y c h  ro ś l in  znayr- 
d u ie  się- tak ich  p a s tw is k a c h  ies t  
k r o w a  w  p o r u s z e n iu  k tó re  ią n iernor- 
du ie .  55 p o ru s z e n ie m  po łączone  ie s t

Jca a mniey masła, od 4, zaś do 8. mie­
sięcy ilość mlćka zmnieysza się a masła
potu 11 AŻ**"
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m o tn ie y s z e  p łu c  dz ia łan ie ,  b y d le  po . 
ł y k a  św ieże  p o w ie trz e  , k tó re  ie czer-  
s tw ie y s z y m  c z y n i ,  je za tem  lep ie y  
a n a tu r a ln y m  sk ił tk iem  tego w s z y ­
stk iego ie s t  d o sk o n a lsz y  sok  m le c zn y  
i m le k o  lepsze. Co te o ry a  w ty m  
w zg lędzie  tu  m ó w i ,  to d o ś w ia d c z e ­
n ie  i u i  o d d a w n a  s tw ierdziło . P e w ie n  
b a rd z o  d o ś w ia d c z o n y  g o s p o d a rz ,  
k t ó r y  b y d ło  sw oie  od  d a w n y c b  cza­
sów  n a  s ta y n ia c h  z p o ż y tk ie m  u t rz y ­
m y w a ł  i o d  tak o w e g o  u t r z y m y w a n ia  
i e d y n ie  z p o w o d u  n ieszczęść  k tó re  go 
w o s ta tn ic h  w o y n a c h  d o tk n ę ły  o d ­
s tąp ić  m u s i a ł ,  p r z e k o n a !  się d w u le ­
t n im  iuż d o ś w ia d c z e n ie m  o rz e c z y ­
w is to śc i  i d o b ro c i  w y ż e y  w s p o m n io -  
p e y  zasady  m oiey ;  po łączy ł  p rze to  
te raz  u t r z y m y w a n ie  b y d ła  sw ego  n a  
s ta y n ia c h  z p u s z c z a n ie m  gQ n a  s u c h e  
g ó rz y s te  p a s tw is k a ,  i o d tą d  p r ó c z  
d .aw n ieyszych  iak ie  m ia ł  p o ż y tk ó w  
k o rz y s ta  z i n n y c h  k t ó r y c h  d a w n ie y  
ń ie p r z e  w id y w a ł ,  M asło  o d  k r ó w  na  
s u c h e  p a s tw is k a  c h o d z ąc y c h  ie s t  d a ­
lek o  sm aczn ieysze  i d łużey  go bez  ze­
p s u c ia  t r z y m a ć  m o ż n a :  k to  wr tey  
m ie rze  b liższe chce  m ieć  ieszcze d o ­
w o d y ,  n iec h  się u d a  na  m iey sca  g ó ­
r z y s t e ,  a tam  ich  p o d o s ta lk ie m  s p o ­
strzeże .

Potrzecie: N altŁy karmić k r o w y , 
pach n ącą , słodką i smak obudzaiącą  
paszą. T o  p ra w id ło  ie s t  i e d y n ie  w n io ­
sk ie m  z poprzedza iącego  p ra w id ła
w y n ik a ią c y m ,  i dla tego ż a d n y c h  n o ­
w y c h  na  p o p a rc ie  r z e c z y w is to ś c i  
s w o ie y  n iep o trze b u ie  d o w o d ó w .  
P r z y m io ty  soków  ciała z w ie rz ę c e g o ,  
W p ro s ty  in s to s u n k u  z p r z y m io ta m i  
p o ż y w ie n ia  i s p rę ż y s to ś c i  dz ia łań  ży-
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w o tn y c h  osobliw ie  z w łasnością  na- 
czyń  t ra w ią c y c h :  p ra w id ło  te zasa­
dza s ięn a  ty c h o b y d w ó c h  s tosunkach , 
a zatem iest n iem y lne  i z dopełn ien ia  
onegoż osiągnie się w  sku tku  nayle- 
p szy  m leka gatunek .^

Pcczw arte : Karmiąc krowy ziarnem 
i  roślinami korzonkowemif należy ie 
raczey dawać gotowane niżeli surowe. 
Jak  su row a n iego tow ana pasza w ię ­
k s z y  ma w p ły w  na pom nożen ie  m le­
k a ,  tak go tow ana n iezaw odny  ma 
w pływ  na po lepszen ie  onegoż. R ze­
p y  su ro w e  n ie  w iele p r z y s p a r z a j  
m le k a ,  lecz ugotow ane J p o tłuczone  
i  do tego ieszcze z in n ą  poźyWczą 
zm ieszane pa9zą zapew nią niezawo­
dnie  p rz y c h ó d  obfitego i dobrego  
m leka :  to sam o rozum ie  się i o sk u ­
tkach  kartofli ,  k iedy  ugo tow aw szy  
ie solą cokolw iek  io s y p k ą p o t rz ą s n o -  
w s z y ,  po w ym ięszan iu  i rozrzedze­
n iu  onychże  le tn ią  rzeczną  w o d ą ,  
onęż k ro w o m  daię się. Podług za­
p ew n ień  P- S» podobnego sku tku  
z kartofli n a w e t  po u ży c iu  onychże  
n a  gorzałkę spodziew ać się m ożna.

Z ia rno"  p o d łu g  znanych  iuż d o ­
św iadczeń  nayprędzey  u tucza  b y d l e ; 
lecz daięc ie n ieprzeszro tow ane, nie- 
rnoczone lub  n iegotow ane trac i się 
p r ż y  te in  w ięcey  niżeli połowę k o ­
rzyśc i.

Tę okoliczność ba rdzo  ła tw o teo­
re tyczn ie  w y iaśn ić  można : Przez go­
to w an ie ,  części pożyw cze  r o z w i i i ą  
się bardz iey  ,  p rocess  czyli działanie 
w ydobyc ia  ro ś linnego  cu k ru  p rz y ­
śp iesza  s ię ,  i części su row e tw a rd e  

/ b a rd z iey  się podzie la ią : gotow ana
strawa iest zatem  nie  tylko poży .

w nieyszą ale i  c zy n n ićy  i śp ieszniey 
n a  ciało zwierzęce sku tku iącą  *).

Popiąte: Potrzeba mieć zawsze zapas 
póyła z  makuchów lnianych. Z n am  
pew nego  gosp o d arza ,  k tó ry  k ro w y  
swoie ciągle na s tayn i 'u trzym uiąc  raz  
na  zawsze taki u  siebie uczynił p o ­
rz ą d e k ;  że w  żłobie d o p o ie n ia  k ro  w  
p rzeznaczonym  zawsze ln ian e  m a k u ­
chy  m o k n ą ,  k tó re  p rzed  sam ym  po- 
ien iem  łopatką przem ieszane, k ro w y  
piią. Skutek  postępow ania  takow e­
go iest t e n ,  że k ro w y  iego, daleko są 
zdrow sze  , obfitsze i tłustsze w ydaią 
mleko. W e  F ran k o n ii  b y ł  oddaw na  
tak i postępow ania  z w y c z a y , i ia sam 
ze skutków  gospodarstw a oyca mego, 
m iałem s p o s o b n o ś ć  przekonania  się 
o n iezaw odnych  onegoż w  tyin wzglę­
dzie skutkach- W s p o m n io n y  gospo­
darz daie  p o d o b n y m  także sp o so b em  
u rząd z o n y  z m a k u ch ó w  ln ian y ch  
n a p ó y  dla ba rdzo  liczne'y g rom ady  
sw y c h  o w ie c ,  zapew niaiąc  iak nay- 
u roczyśc iey  ; iż od  czasu iak tego ga­
t u n k u  n a p ó y  ow com  s w y m  daw ać  
zaczął, bez  p o ró w n an ia  m nićy  po ­
m iędzy  p iem i dośw iadcza  p rz y p a ­
d k ó w  chorób  niżeli d a w n ie y , a n ad ­
to też owce większą te raz  w y d a ią  
ilość w e łny  i  t łu s łszą ,  iak p rzed tćm . 
W ie lk a  to  ie s t  zaiste k o r z y ś ć ! lecz

*) Nadmienić tu widzę potrzebę, iż wten­
czas, kiedy się krowom taką daie ży­
wność która tłuste prz3'sposobia ,mleko, 
cielęta od cycka odsądzić potrzeba; bo 
slaby żąłądek cielęcia nie iest tak mocnern 
by lak tłuste mógł strawić mleko; po 
którym bardzo łatwo zbyt szkodliwey do­
stałoby biegunki, osobliwie ieżeli w cie—' 
płćm nie iest umieszczone mieyscu.



czyli to  postępow anie  z konieczną 
w  e k o n o m i i  oszczędnością zgadza się?
n ie  ieden  z gospodarzy  s łu szn ie  za­
py tać  sif może *).

Po szóste. JSfienaleiy krowy dojić wię- 
cey jak dw a razy na dzień. Im czę- 
ściey doi się tem  więcey w  p r a w ­
dzie będzie m leka ; lecz też p rzec i­
w n ie  im  rzadzie'y tern gęstsze i t łust­
sze ie s t  m leko : są to p ra w d y  na d o ­
św iadczeniu  i teo ry i ug ru n to w an e .  
M leko pow inno  już zn a jd o w a ć  się 
w  w ym ien iu  n im  n a tu ra  z mego 
śm ietanę tw orzyć  zacznie, n a  co ko- 
n ieczn ie  dłuższego w ym aga czasu : 
częstsze zatem doienie  iest p rzec i­
w n e  zam iarow i u zy sk an ia  gęstego
mle'ka. ^

Po siódme. Potrzeba umieć uczy­
nić m iędzy  krowam i wybór i te tr z y ­
mać które dobre są do daivania śmie- 
tany . D ośw iadczen ie  nauczy ło  iż 
bardzo  iest znaczna różn ica  m iędzy  
ga tunkam i k rów  ; iedna daie w iele  
J ,leka  a mało śm ie tany , druga w iele  
śm ie tany  a mało m le k a , in n a  zaś 
n iew iele  m lek a ,  z którego je d n a k  
w iele b y w a  se ra :  takie ga tunk i k ró w  
p o w in ie n  gospodarz dobrze um ieć  
ro z ró żn iać ,  aby w y b ó r  onychże  do 

t r z e b  SWoich i m ieyscow ości sto­
so w n y  uczynić  b y ł  w stan ie .  **)

* Skoro który z rolników polskich m aią- 
- cv  owczarnie własne doświadczenia swo­

je w tym  względzie u czyn i, W ydaw ca  
0. W . uurasza, aby mu ie dla dobra 
publicznego udzielić raczył. ■

* * \ Chcąc m leczne i dobrą śmietaną a»- 
" iące dobrać sobię k row y, należy prócz

d o b r e g o  gatunku, zważać na lala kro-
wy; młode krowy bowiem daią za
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Żydzi w e F ra n k o n i i  zw ykli p rze -  

daw ać k r o w y ,  k tóre  za nay lepsze  
do daw ania  obfile'y śm ie tany  udaw ać 
u m ie ią , fo rte l ich  do tego ie s t  na* 
s tępu iący : n im  k row ę p rzedać  chcą, 
te d y  ią n a p rz ó d  albo mało co ,  albo 
w ca le  n i e , lub  też n iecałk iem  w y- 
d a ia ją , p o w tó re  ostrzegaią? a b y , ią  
n iew ie le  dojć . *) gospodarz p rzeto  
p o w in ie n  w ystrzegać się k u p n a  k ro w  
u  ż y d ó w .i  u  ty c h  co po żydow sku  
m y ś lą ,  nay lep iey  zaś u c z y n i ,  k iedy  
sam  k ró w  dla siebie dochow a s ię ,  
lu b  ta k o w y c h  od poczciw ego  gospo­
darza  w d o b ry m  g a tunku  nabędzie .

Po ósme. Około krów na leży  w  
każdym  w zględzie ja k  naytroskliw iey  
chodzić, k ro w y  w P revalge  m ow i Par- 
m entur  od  k tó rych  masło iest tak s ła­
w n e ,  są z n a jw y ż s z ą  pie lęgnow ane 
trosk liw ośc ią ,  podściołka p o d  n iem i 
zaw sze świeża, sam e czysto zaw sze 
w y ch ęd o żo n e ,  i dla tego też zw y- 
czaynym  n ie  podlegaią c h o ro b o m ,  
są tłustsze , s i ln ie js z e ,  w y d a ią  w iele 
m leka  i  śm ie tany .

Po dziew iąte. P r z y  z łey  i  wodni- 
s tey  paszy n ienaleiy skąpić soli i le-

nadto wodniste a zaś stare chude m lć- 
ko : naylepsze zaś są po trzeciem  cie­
lęc iu ; bo iak doświadczenie nauczyło, 
■w nayobfitszey ilości naylepsze daią 
m leko.

* ) .  Z , tey u w a g i autora wyraźnie 
okazuie się, iż żydzi wszędzie po 
wszystkich kraiach są żydami, wszę­
dzie podsyćcie i oszukanstwo iest ogól* 
nym charakteru ich piętnem. Oby ta 
obmierzła ich cecha i  na umyśle w ło­
ścianina polskiego należne uczyniła 

wrażeni^
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tnio-mącznego poyła. Ze  sol zł§ P^'  
szę ulepsza i k r o w y  do w y d a w a n ia  
tłustego mleka  zdolnemi czyni  po czę­
ści  powiedziało  się iuź w y ż e y , a że 
p o y ła  z o s y p e k ,  lubmijki  r a z o w e y ,  
z w zględu na polepszenie  mleka,  za- 
dna  pasza p rócz  szocowicy  i maku- 
Chów l n i a n y c h ,  przewyższyć  nie- 
zdoła,  nauczyło mię własne d o ś w iad ­
czenie moie. Takowego poyła  nie- 
chay  p r z y n a y m n ie y  dos ta rcza k r o ­
w o m  gospodarz po ocieleniu i w'ten- 
czas k iedy  w h tó rćy  będź  porze  r o ­
k u  w y d a r z y  się, że k ro w y  niewie le 
daię dobrego mleka.

Po dziesiąte. Potrzeba w ydaiać  
krow y w yżey  opisanym sposobem do 
ostatniey kropli. Doświadczenia  b o ­
w ie m  rozs t rzygnę ły  iuź dostatecznie 
ze mleko  w o d n is te  p ie rw ó y  a t łuste 
dopie ro  na ostatku przychodz i ,  z t e ­
go zate'm p o w o d u  po trzeba  tak p r z y ­
zwycza ić  k r o w y  a b y  do osta tn iey  
k ro p l i  w ydo ić  się dały.

T e ra z  z p o rząd k u  rzeczy  p rzycho-  
dz iemy do nayważniśyszego  k r e s u , 
m i a n o w i c i e  do r o z w i ą z a n i a  t e g o  za­
p y ta n i a :  iak po trzeba  obchodzić się 
z w y do jonym  mlekiem, aby  z niego 
śmie tanę należycie zb ie rać?
W  a r u n k ip o d  k tó rem i  celu tegodopięć 
m o ż n a  wedle zdania i doświadcze­
n ia  mego własnego są nas tępuiące :

i.  W  doieniu należy zachować nay- 
w yższy  stopień ochędostwa. W y m ię  , 
osobliwie c y c k i ,  i ręce mleczark i  i 
naczyn ie  do k tórego  mleko doi się, 
p o w i n n y  b y d ź  każdego razu iak nay- 
czyściey w y m y t e ,  i żby  n ic  takiego 
z m lek iem  niepomiesza o się coby 
o n e m u  mogło bydź  pochopem dp p rę d ­

kiego z k w a ś n ie n ia ;  naystosownie 'y 
zaś postąpi  m le c z a rk a ,  k iedy  p i e r ­
wsze cerhmięcie mleka  z wszystk ich  
czterech cycków  osobno odleie k tó ­
re  samo iu£ z s iebie n ie  iest  czystem.

2. N aczyn ia  w którzch mleko dla 
zebrania z  niego śm ietany wystaw ia  
s ię , pow inny bydż  a . ) bardzo czyste  
b . ) z  takiey massy i w takiey fo rm ie  
sporządzone , aby u> nich mleko pręd­
ko w ystygnąć, powietrze na nie czyn ­
nie działać a tłuste olcyne cząstki bez 
przeszkody w górę podnosić i na po­
wierzchni zgrom adzać się mogły.

1'odiug p r a w id e ł  właściwego ^obie 
d/ ialania po u w olnieniu się od pierw ia­
stku siły ży wotne'y zw ie rzęcey,oddzie­
la się od mleka owa tłusta zn iem zmie­
szana massa  i zbiera się na  pow ierz ­
chni;  naczynia przeto p o w i n n y  b y d ź  
iak nayczys tsze,  aby  iakowa n ieczy­
stość o w em u  działaniu nieprzeszko- 
dziła.

[Naczynia do mlćka b y w a i ą z r o z -  
ma itey  massy  i w  rozmai tey formie ,  
w  n iek tó rych  okolicach są k a m ie n ­
n e  p o r c e l a n o w e ,  s zk lanne ;  w  i n ­
n y c h  z gl iny we w nęt rz  polewane ,  w 
i n n y c h  zaś z miedzi  lub  b la c h y ,  w  
i n n y c h  nakoniec z drzewa.

Czyli mate rya  z k tó rey  naczynie  
na  mleko iest zrobione p rzyczyn ia  
się co do obfitszego zbierania się 
śmie tany  lub  nie , nie można tw ie r ­
dz ić ,  w y ięw szy  o tyle o ile by d ź  
może p o w o d e m  do m n ie j s z e g o  lub  
większego ochędostwa; doświadcze­
nie przekonało mię ie dnak  iż w ka­
m ie n n y c h  lub  g l in ianach  naczy- 

-n iach  xnle'ko p rędzey  wystyga  njże- 
l i  w  d rew n ian y c h ,  a zatem pie rw sze
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lep sze  są od  drugich. Co się »aś 
tycze  fo rm y  n aczyn ia ,  ta ma w p ły w  
stan ow czy  na sp ieszne  i doskonałe  
śm ietany  zbieranie  s ię :  w  Franko-  
nii  w  n iek tórych  okolicach  używaią  
n aczyń  na m leko czy li  saganów  wą­
skich i \  łokcia  w y s o k o ś c i  inaiących  
w  in n y c h  m ieyscach  maią sagany ka­
m ienne  \  łokcia szerokie a f  łokcia  
w y so k ie ;  z czyn ion ych  zaś w  ty m  
w zględzie  d o św iad czeń  w ie m y  iz ta 
ty lko forma saganów iest naylepszą  
i naj s to sow n ieyszą , które u dołu są 
w ąsk ie  4. do 6. ca lów  u gory  zas 
szerokie od 1 2 . do 1 5 - cali trzym a-  
iące, w  ogó lności  zaś 8- do 12. kw art  
m leka  o b e jm o w a ć  m ogą.

3. S a g a n y  im le k ie m ' p o w in n y  b y  d i  
w  takim  m ieyscu s ta w ia n e , w któryin  
zupełnie spokoyne stać m o g ą , gcłz\e 
iest na leżycie um iarkowane ciepło 1 p o ­
w ie trze  zupełnie czyste .

N a te okoliczności konieczn ie  p il­
ną potrzeba zw rócić  u w a g ę , chcąc 
m ieć  z mleka śm ietany ile  byd ź  m o­
że n ayw ięcey . Sagany p o w in n y  stać 
sp ok oyn ie  dla te g o ,  aby  poruszenie  
lub w strząśnienie  ich  nieprzeszka-  
dzalo pod n oszen iu  się do góry  czę­
śc i  tłustych. Ciepło należycie  um iar­
k o w a n e  iest z tey  p r z y c zy n y  potrze­
b n e ;  że w  czasie  zgromadzania się  
smie’ta n y ,  n ie  materya sera ale czą­
stki t łuste skupiać się p o w in n y ;  
skoro w ięc  ciepło tak iest  um iarko­
w a n e  iź o w e  t łuste części W naydć-  
l ikatn ieyszych  ty lko  cząstkach z ku- 
piaią się w  tenczas temperatura c ie­
p ła  iest  n a y s to so w n iey sz ą ,  przeci­

w n ie  zaś ,  z im n ie y s z a  lu b  c ie p le y sz a  
p rzeszkadza  z b ie r a n iu  się ś m ie ta n y .  
Że p o w ie t r z e  w  m ie y ś c u  w  k tó r y m  
m leko  s to i p o w in n o  b y d ź  z u p e łn ie  
z d ro w e  ż a d n ey  n ie p o d p a d a  w ą tp l i ­
w o ś c i :  b o  n i e c z y s t e  p o w ie t r z e  ła tw o
n o w e  dz ia łan ia  w  m le k u  w zn iecrc  
m oże  k tó r e  z g ro m a d z a n iu  się ś m ie ­
ta n y  są p r z e c iw n e ;  p o n ie w a ż  k w a ­
sy  z n ie c z y s te g o  p o w ie t r z a  W m leko  
w c h o d z ą c ,  d z ia łan iu  z g ro m a d ze n ia
się ś m i e t a n y ,  n ie tn o g ą  b y d ź  przy* 
p rz y ia z n e .

.Z  ty c h  w y łu s z c z e n  okazu ie  s ię ,  
iak ie  w ła s n o śc i  p o w in n y  m ieć  k o ­
m o r y ,  l a m u s y ,  s k le p y ,  p iw n ic e ,  w  
k tó re  m leko  z im ą  i l a te m  w s ta w ia  
się. K to  w id z ia ł  dobrze  u rz ą d z o n e  
m le c z a r n ie ,  i  s ta r a ł  się ze sku tkoW  
ic h  n a le ż y c ie  ie p o z n a ć ,  ła tw o  obli* 
czyć  m o ż e ,  ile  m asła  w  z łych  mle* 
C zarn iach  b e z p o tr z e b n ie  ginie.^ W  
t y m  m ie y s c u  w y z n a ć  m u s z ę ;  iz czę­
sto  zdarzało  m i  się n a w e t  u  naj-- 
sw ia t le y sz y c h  g o sp o d a rz y  n a j ’gorsze  
w id z ie ć  m le c z a rn ie ,  i to nie z ż a d n e y  
inne 'y  p r z y c z y n y  iak ty lk o  z t e j  , że 
n ie ro z u m ie l i  a b y  z tego p o w o d u  tak 
z n aczn a  w y n i k n ą ć  mogła s z k o d a ;  
p e w n e g o  r a z u  p rz e to  p rz e d s ię w z ią ­
ł e m  sobie  ie d n e m u  z o w y c h  g o sp o ­
d a rz y  rzecz  n a o c z n ie  w y k a z a ć ;  w  
o b ecn o śc i  iego k a z a łe m  w e  d w a  ie- 
d n a k o w e  sa g an y  r ó w n ą  tegoż  sa m e ­
go m le k a  w z ią ść  i l o ś ć ,  i e d e n  p o ­
s ta w io n o  w b e z e c n e y  iego k m o r z e  , 
d ru g i  w izb ie  c z y s t e y , i  n a le ż y tą  
t e m p e r a tu r ę  m aiącćy ;  a gdy  się ś m ie ­
tan a  u s ta ł a ,  kazałem  każd ą  o s o b n o  
z e b ra ć  i o sobno  z n ic h  m asło z ro b ić :  
ró ż n ic a  zaś b j ł a u d e rz a ią c a  i p o  kro t-
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kićy  r a ch u b ie  naocznie p rz e k o n a ł  
się źe z p rz y c z y n y  źle u rząd z o n ey  
k o m o ry  co ro k u  i5o. ta la rów  szko- 
d y  ponosił.
( Dokończenie w  następuiącym JVumerze,)

Sposób aby kury wiele ia y  niosły,

"W N iem czech  blisko L u tt ic h  iest 
p e w n a  w ieśn iaczka  k tó rć y  k u r y  tak 
obficie w  zimie iak  i wiecie niosą 
s ię ,  jaja zaś. tak  m iew aią  w ielk ie , 
ze każde z n ich  4 |  łu ta  w aży  i po 
w iększćy części po d w a  żółtka m ie­
w a .  W ieśn iaczka ta żyw i k u r y  swo- 
ie nas tępu jącym  s p o s o b e m : bierze 
p le w y  ln iane  suszy  ie n a  w o ln y m  
p ie c u ,  i tłucze ie m iałko , po tłuk łszy  
zaś, gotuie ie dość długo w  w odzie, 
p o te m  do sy p u ie  takąż ilość o trąb  
p s z e n n y c h  ile p lew  ln ia n y c h  by ło , 
m iesza ie raze m  i nak o n iec  syp ie  ta ­
kąż ilość mąki z żołędzi z ro b ió n e y , 
z k tó rą  zagniata ciasto, z tego ro b i  
gałeczki w ielkości d ro bnego  b o b u , 
k tó re  k u ro m  ieść daie. T e n  sposób  
h o d o w an ia  k u r  iest tak  ł a tw y m ,  i 
n ie k o s z to w n y m , źe go w arto  d o ­
św iadczyć.

Sposób zapobie&enia zapaleniu się sadzy  
w kominach.

W  M o n a c h iu m  w  sto łecznym  
inieście Bawaryi ogłosiła tam eczną

po lieya’ dośw iadczony  sposób zap o ­
bieżenia zapalan iu  się sadzy w k o ­
m in ach  k tó ry  iest nas tępu iący . P o ­
trzeb a  n ay p rzó d  w szystk ie  kom iny  
tak  n a d  kuchn iam i iak u p ieców  za­
cząw szy od  ogniska lub  g ru b y  tak  
w ysoko  iak  pędzlem  m u la rsk im  d o ­
stać m ożna ty n k iem  narzuc ić  i iak 
można nay lep iey  wygładzić a p o te m  
w a p n e m  w odą k le jow ą z a p ra w io n y m  
dobrze w yb ie lić  kazać: tak w y ty n -  
k o w a n y  i w y b ie lo n y  ko m in  dostan ie  
p e w n y  g a tunek  glazury  k tó rćy  sad z i  
n ic c h w y c i  się. \v iad o in o  ie s t ,  ze 
sadza od dołu  k tó ra  ie s t  naybliżey  
ognia n a y p ręd z ey  zapalać się zw y ­
kła a od tey  dop ie ro  cały  kom in  
zaym uie  się: skoro w ięc n  dołu  sa­
dza osiadać n iebędzie  m o g ła ; tedy  
sadza w yżey  w  kom in ie  będąca, b ę ­
dzie nie jako odosobnioną od ognia, 
ą tern sam em  zaiąć się n iebędzie m o­
gła; przestrzegać  iednak  należy  aby  
kom in ia rz  w ym ia ta iąc  k o m in y , miey- 
sce w y ly n k o w an e  i pobie lone w k o ­
m in ie  z lekka ty lko w y m ia ta ł  n igdy  
zaś sk robaczką  n iezesk iobyw ał,  ab y  
na  p o d ra p a n y m  inieyscu sadza nie- 
zawieszata się. Pow tarzaiąc ty m  sp o ­
so b em  raz na  ro k  pob ie lan ie  kom i­
n ó w ,  m ożna  bydź  p e w n y m ,  źe za­
pa lan ie  się sadzy jw  kom in ie  daleko 
będzie rzadszem  niżeli d o tą d  b y ­
w ało.


